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Tajemnice sukcesów
Stale zwiększająca się 

ranga budów energetycz­
nych zaperwnia „Beton-Sta- 
low i” szczególną pozycję, 
ale to nie wyjaśnia jeszcze 
jego sukcesów i osiągnięć. 
Jak tłumaczy się ich ge­
nezę? Co wyróżnia to 
przedsiębiorstwo ?

Jedną z cech wyróżniają­
cych „Beton-Stal”  —  mówi 
dyr. inż. Jerzy Nowakow­
ski — jest jego wielkość. 
W  kraju w  układzie resor­
towym znajdujemy się 
gdzieś na 8— 10 pozycji, 
jeżeli brać pod uwagę 
wszystkie przedsiębiorstwa 
budowlano - montażowe. 
Wśród przedsiębiorstw bu­
downictwa przemysłowego 
natomiast, należymy do 
ścisłej czołówki. „Beton- 
Stal zatrudnia przeszło
5 tys. pracowników. War­
tość produkcji globalnej
w' ubiegłym roku wynosiła 
1 mld 600 min zł, a pro­
dukcji podstawowej prze­
kroczyła 1 mld zł.

A le  z samej wielkości 
niewiele jeszcze wynika. 
Dopiero połączenie poten­
cjału ludzkiego i technicz­
nego z prężną organizacją
daje pomyślne rezultaty.
„Beton-Stal”  potrafi stwo­
rzyć silną i prężną organi­
zację, opierającą się na 
Zgranych kolektywach pra­
cowniczych.

Struktura przedsiębior­
stwa —  mówiąc bardzo 
ogólnie —  polega na tym, 
że dzieli się ono na sześć 
rejonów, obejmujących 
35 placów budów. Bardzo 
istotne jest to, że dyrek­
torzy rejonów cieszą się 
daleko posuniętą samo­
dzielnością. Dotyczy ona 
m. in. uprawnień w  dzie­
dzinie polityki zatrudnie­
nia, zaopatrzenia matenia- 
loiwego, dysponowania 
środkami produkcji w  
obrębie rejonu itp.

„Beton-Stal” w iele lat 
temu wyprzedził przyjętą 
obecnie tendencję tworze­

nia dużych przedsiębiorstw 
które potrafią budować do­
brze, ekonomicznie i 
w  m ożliw ie najkrótszych 
cyklach. Zarzuty jakie 
padały w  przeszłości, że 
„Beton-Stal” jest przedsię­
biorstwem zbyt rozbudowa­
nym nie wytrzym ały próby 
czasu. Samo życie potwier­
dziło prawdę że tylko duże 
jednostki potrafią opano­
wać poważne i trudne za­
gadnienia. Przykładem 
może być Rejon Budów 
„Kozienice” . Gdy w  1968 ro­
ku „Beton-Stal” wkraczał 
do Kozienic, na tamtejszym 
terenie budowy nie było 
nic poza lasem i piaskami. 
W krótkim czasie w y ­
tworzono tam taką organi­
zację, która w  roku 1975 
własnymi siłami wykony­
wała roboty budowlano-
montażowe — tylko w  pro­
dukcji podstawowej —
0 wartości rzędu 350 min 
zł. Tym  samym ten rejon 
przerastał niejedno przed­
siębiorstwo w  kraju.

Mało tego, organizacja ta 
była w  stanie opanowywać 
nowe place budów. I tak np. 
sprawnie wykonano ma­
newr wejścia na budowę 
Huty „Katow ice” . Można
było rozpocząć powierzone 
roboty niejako z marszu.

Podobnie wyglądała spra­
wa włączenia się do bu­
dowy Trasy Łazienkowskiej 
czy Dworca Gentralinego. 
Były to przecież zadania 
dodatkowe. A le  mając w 
stolicy tak prężną organi­
zację jak Rejon Budów
„Żerań” , który dysponował 
najlepszą kadrą techniczni
1 fachową, „Beton-Stal” 
z tych dodatkowych zadań 
mógł wywiązać się celu­
jąco.

N ie ma zatem przesady 
w  stwierdzeniu, że cała 
siła „Beton-Stalu’ zasadza 
się na potencjale ludzkim 
i technicznym, jaki koncen­
truje się w  poszczególnych 
rejonach i budowach, i że

wszystkie sukcesy przed­
siębiorstwa zależą od tego, 
jak pracują rejony.

Drugą cechą charaktery­
styczną —  mówii dyrektor 
inż. Jerzy Nowakowski — 
jest to, że na wszystkich 
placach budów „Beton- 
Stal” jest generalnym wyko 
na-wcą. Podejmuje w ięc za­
dania przygotowania, w y­
konania — a w  przypadku 
budowy elektrowni — 
uruchomienia obiektu,
współpracując i koordynu­
jąc prace ponad 60-ciu pod­
wykonawców. A  są to bar­
dzo poważne firm y — 
głównie specjalistyczne 
przedsiębiorstwa naszego 
zjednoczenia, a wśród nich

„Energomontaż —  Północ” , 
„Elektrobudowa” , „Energo- 
aparatura” , Termoizolacja” , 
„Termokor” -stali nasi part­
nerzy na budowach elek- 
trowinianych oraz mostostale 
przedsiębiorstwa inżynie­
ryjne, instalacyjne i szereg 
innych.

Trzeba dodać, że na „Be- 
ton-Staiu” spoczywa obo­
wiązek przygotowania ca­
łej inwestycji i  warunków 
jej realizacji, a m. in. za­
plecza socjalnego. Przed­
siębiorstwo ma w  swej 
administracji przeszło 4 ty­
siące miejsc hotelowych. 
Jest więc to coś, co —  żar­
tobliw ie mówiąc —  przy­
pomina „Orbis” , a serio 
stanowi poważne zagadnie­
nie samo w  sobie.

Następną cechą — 
w  przeciwieństwie do bu­
downictwa mieszkaniowego 
— jest to, że podejmowane 
budowy nie są jednorodne. 
(Dokończenie na str. 2-ej)

nie gorsza od pierwszej
Budować dobrze i szybko 

to jeszcze nie wszystko. 
Działalność przedsiębior­
stwa musi być ekonomicz­
nie uzasadniona. Ta zasada 
od lat jest przestrzegana 
w  „Beton-Stalu” . Niezależ­
nie od dobrych efektów 
rzeczowych, o których 
częściej się pisze i mówi — 
są one łatw iej uchwytne 
i bardziej widoczne — 
przedsiębiorstwo przywią­
zuje dużą wagę również 
do drugiej strony medalu, 
czyli, zagadnień Ekonomicz­
nych.

„Poza jednym przypad­
kiem w  czasie tzw. zimy 
stulecia w  1963 r. kiedy 
mieliśmy pewne kłopoty, 
nie przypominam sobie na 
przestrzeni ostatnich 20 lat, 
żeby był rok, w  którym 
„Beton-Stal” nie wykonałby 
podstawowych wskaźników 
techniczno - ekonomicznych 
— .mówi zastępca dyrektora 
do spraw ekonomicz­
nych. — Zawsze się stara­
my, choć nieraz wymaga 
to niezwykłego wysiłku 
i trudu, żeby wykonywać 
wszystkie postawione przed 
nami zadania” .

Wartość produkcji glo­
balnej wynosiła w  roku

1975—(1669 min. zł, to jest 
o 843 min zł w ięcej niż 
w  roku 1970. W  okresie 
ostatnich 5-ciu lat przed­
siębiorstwo wykonało w 
trzech działalnościach (bu­
dowlano-montażowa, po­
mocnicza, usługi) produk­
cję w  wysokości 6.380 min 
zł przekraczając plan 
o 362 min zł.

Wygospodarowany zysk 
wyniósł 477 min zł, co sta-, 
nowi 7,5#/o wartości pro­
dukcji, J

Ponadto należy podkreś­
lić, że w  latach 1971— 1975 
wydajność pracy na jedne­
go zatrudnionego zw ięk­
szyła się o 133.173 zł tj. 
o 66,2 procenta, podczas 
gdy średnia płaca wzrosła 
o 63,2 procent.

O wzroście wydajności 
pracy w  tym okresie za­
decydowały następujące 
czynniki: podniesienie dy­
scypliny pracy, zmniejsze­
nie płynności zatruldnienia, 
większa koncentracja pro­
dukcji, wprowadzenie po­
stępu technicznego, lepsze 
wyposażenie w  nowoczesny 
sprzęt i wreszcie zwiększe­
nie rytmiczności produk­
cji.

Rozpoczęta w  1948 roku 
budowa fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żera­
niu jest najstarszą budo­
wą „Beton-Stalu” . Na przy 
kładzie FSO można prze­
śledzić jak radykalnie na 
przestrzeni 25 lat udosko­
nalał się postęp techniczny, 
zmieniały się technologie 
—  od zwykłych cegieł, po­
przez prefabrykaty do no­
woczesnych konstrukcji sta 
lowych. W  FSO wzniesio­
no pierwszą w  kraju halę
0 najmniejszym ciężarze w  
przeliczeniu na 1 m3. W  o- 
statnim okresie najpoważ­
niejszym przedsięwzięciem 
stało się -wykonanie jednej 
z największych w  Europie 
tłoczni blach karoseryjnych 
do produkcji „Fiata 125p”
1 jego pochodnych —  w ięk­
szej od tłoczni Volkswage- 
na. Wykonanie tej ogrom­
nej i skomplikowanej ha­
li wymagało wyjątkowo 
precyzyjnego przygotowa­
nia inwestycji i sprawnej 
organizacji robót. Ze wzglę 
du na lokalizację —  wśród 
innych ohiektów produk­
cyjnych FSO nie było 
możliwości stworzenia od­
powiedniego zaplecza. Do­
wożenie betonu i 1-1 tys. ton

Rejon Budów „Żerań**

S z k o ł a  k a d r
konstrukcji stalowych sta­
nowiło operację bardzo 
trudną, ponieważ nie w ol­
no było zakłócić toku pro­
dukcji fabryki.

Bardzo złożona okazała 
się także budowa nowo­
czesnych magazynów, w  
których r 
-ci 27 m 
strukcję 
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Rozdrożu wykopy zalewały 
ulewne deszcze. Pękały też 
stare kolektory i woda za­
czynała podmywać ławy i 
słupy betonowe. Zawisła 
groźba zniszczenia kolum­
nady wartości 10 min zło­
tych i zmarnowania dwu 
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I rzeczywiście w  FSO na 
Żeraniu trwa w ielk i wyścig 
z czasem. Tak jest przy 
wznoszeniu tłoczni, tak by­
ło wcześniej gdy należało 
adaptować dla fiatów  hale 
po „Warszawach” . W  tym 
ostatnim przypadku zada­
nie wymagało wymonto­
wania wszystkich starych 
urządzeń, budowy nowych 
fundamentów zainstalowa­
nia najnowocześniejszych 
taśm i takiego -wykorzy­
stania hali aby można by-

Uaiciii
wanie nowej biurowy naj­
prężniejszej łgnajlepszej o r­
ganizacji w  Warszawie, czy

przy
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 i także
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rr  ________ ,
hartu samozparcia. Beton- 
staloweom dobrze wycho­
dzą zadania ciężkie, w yko­
nywane w  trudnych warun 
kach i  sytuacjach.

-Przy wykonywaniu węzła 
komunikacyjnego na pi. Na

— - 
do

i tu .
----* 

8-metro- 
moco-

czamy możliwość oddania 
w  terrmnie węzła przy Al. 
-Niepodległości” .

Metodę tę zastosowano 
po raz pierwszy na tak sze 
-roką skalę w  kraju. Zało­
ga Rejonu Żerańskiego w y ­
konała również nietypowe 
części podziemne, najw ięk­
sze w  Polsce, wchodzące 
w  skład otoczenia Dworca 
Centralnego. Hala ta ma 
powierzchnię 7 fys. m2 i 
leży pod skrzyżowaniem 
(Dokończenie na str. 2-ej)
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W trosce o sprzęt
Jednym z najczulszych 

elementów działania „Be- 
ton-Stalu” jest praca Za­
kładu Sprzętu i Transpor­
tu. Zakład zatrudnia prze­
szło tysiąc osób. Na jego 
wyposażenie składą się 136 
jednostek sprzętu ciężkiego 
2237 jednostek sprzętu 
średniego i lekkiego oraz 
346 jednostek transporto­
wych. W  roku ubiegłym 
wartość wykonanych usług 
wynosiła 308 min. złotych.

Baza Zakładu została w y ­
budowana w  początkach 
lat 60-tych, kiedy świad­
czone przezeń usługi sta­
nowiły nie więcej jak 25®/o 
■tego co robi się tu obecnie. 
Zakład pracuje na granicy 
jego technicznych możli­
wości, a samo zaplecze po 
prostu pęka w  szwach, jest 
zbyt przestarzałe dla obsłu­
gi nowoczesnego ciężkiego 
sprzętu. Ze względu na 
brak przedsiębiorstw spe­
cjalizujących się w  napra­
wach nietypowego sprzętu 
ciężkiego jest to problem 
bardzo poważny.

Trudności i niedobór 
sprzętu nie przeszkadzają 
wyw iązywać się zadowala­
jąco z przyjętych zadań. 
Jest to zasługa dużej gru­
py pracowników wyróżnia­
jących się w  pracy. Z tej 
licznej grupy wymieńmy

takich jak Wasyl Petryk
—  maszynista (obsługiwał 
pierwszą w  „Beton-Stalu” 
koparkę pracującą przy bu 
dowie trasy W -Z), W iktor 
Moszczyński —  brygadzista 
monter, wyróżniony w  kon­
kursie na „człowieka roku 
1975” , Kazim ierz Borzym
— majster w  warsztacie 
sprzętu, Franciszek Fruba
—  maszynista dźwigu sa­
mochodowego, Franciszek 
Arkita —  ładowacz.

Zakład Sprzętu i Tran-

Stanislaw Kotodzicjczak 
od 12 lat sekr. PO P w  ZST 
jest zarazem kontrolerem 
jakości.

sportu posiada ekspozytu­
ry w poszczególnych re jo­
nach budów. Są one wypo­
sażone w  sprzęt i środki 
transportowe zależnie od 
sytuacji na budowach. Roz­
dział środków dokonywany 
jest na naradach kwartal­
nych, ale na bieżąco doko­
nywane dodatkowe korelk-

W wykorzystaniu sprzętu 
i transportu tkwią spore 
rezerwy. Dla ich urucho­
mienia ważnym pociągnię­
ciem było wprowadzenie 
praCy dwuzmianowej obej­
mującej przede wszystkim 
ciężki sprzęt —  koparki, 
dźwigi, wywrotki. Praca 2- 
-zmianowa rozszerza się — 
w  systemie tym pracują już 
dźw igi samojezdne i w ie­
żowe. Dodajmy, że na dwie 
a nawet na trzy zmiany 
pracują linie produkcji be­
tonu.

W  latach 1971-76 usługi 
sprzętowo-transportowe po­
większyły się o przeszło 
10C°/o. W  roku 1960 „Be­
ton-Stal” dysponował trze­
ma dźwigami samochodo­
wym i o łącznym udźwigu 
9 ton. W  roku ubiegłym 
posiadał już 24 takie jed ­
nostki o udźwigu 197 ton, 
w  tym dźwigi 16 i 40-to- 
nowe oraz 7 żurawi samo­
jezdnych. Nowoczesny
sprzęt to — obok nowoczes 
nych technologii —  kieru­
nek, który pozwala praco­
wać szybciej i lepiej, 
uatrakcyjniając zawód bu­

dowlanego.

Obok całego szeregu 
nigdy nie przerywanych 
budów energetycznych i 

. przemysłowych, „Beton- 
Stal” prowadzi jeszcze jed­
ną taką budowę, z którą 
nie może się rozstać. Jest 
nią Instytut Badań Jądro­
wych w Świerku pod War­
szawą.

IBJ, największa placów­
ka naukowo-badawcza w  
Polsce jest bowiem budo­
wana przez „Beton-Stal” 
od 1956 roku.

Ostatnio wzniesionym 
tam obiektem, niezwykle 
ważnym dla nauki i tech­
niki polskiej jest reaktor 
atomowy „M aria” , należący 
do największych tego ty­
pu urządzeń badawczych 
w Europie. Reaktor ten 
jest w  całości dziełem pol­
skich naukowców i budow­
niczych. Prace budowlane 
wymagały tu- niezwykle 
dużej precyzji i solidności 
wykonania. Szlo przede 
wszystkim o to, by reaktor 
nie stanowił najmniejsze-

I I filaria" ze Świerku
go zagrożenia dla otocze­
nia. A  mimo to załoga 
„Beton-Stalu” na czele 
z takimi pracownikami jak 
majiStrowie Ignacy Gomu- 
liński, Stanisław Siejka 
oraz Ryszard Zawadzki, 
Kazim ierz Szuba i W ła­
dysław Wiśnioch pod kie­
rownictwem inż. M ieczy­
sława Puczki i mgr inż. 
Mairka Rutkowskiego po­
stanowiła skrócić czas bu^ 
dowy o całe dziewięć 
miesięcy i dotrzymała pod­
jętego zobowiązania.

Kolejną ważną inwesty­
cją w  Instytucie Badań 
Jądrowych jest budowa 
„Cyfroneitu”  —  najwięk­
szego centrum obliczenio­
wego w  Polsce. Ośrodek 
ten, który mieści się obec­
nie w  pomieszczeniach za­
stępczych, będzie obsługi­
wał wszystkie najważniej­

sze placówki badawcze i 
naukowe Warszawy.

Zarówno budowa insty­
tutu jak i unikalnych jego 
obiektów jak reaktor 
„M aria” czy centrum 
obliczeniowe „Cyfronat” — 
świadczą o tym, że „Beton- 
Stal” jest tą firm ą budow­
laną, której powierza się 
chętnie najtrudniejsze i w y­
magające największej
precyzji zadania.

I jeszcze jeden przykład. 
W  ciągu niecałego roku ta 
sama załoga „Beton-Stalu”, 
która budoWała reaktor 
„Matnia” wzniosła budynek 
Obserwatorium Astrono­
micznego w  Ostrowifcu 
pod Warszawą. Wybitny 
polski astronom, prof. Wło­
dzimierz Zonn nazwał 
żartobliwie ten obiekt •„cu­
dem w  czasie, przestrzeni 
i kształcie” .

Partia  na budowach
Temu tematowi można 

by poświęcić niejeden roz­
dział. Dość jednak powie­
dzieć, że członkowie PZPR  
— a jest ich ponad pięciu­
set —  stanowią trzon za­
łogi „Beton-Stalu’.’. Są 
zawsze obecni w  sytuacjach 
wyjątkowo ważnych, w y­
magających zrywu, wzmo- 
żonego wysiłku i poświęce­
nia.

W  budownictwie przeoież 
niejednokrotnie wypada 
jeszcze improwizować, nie­
rzadko trzeba pracować
dłużej niż 8 godzin, zre­
zygnować z wypoczynku 
w  niedzielę i święta. Po­
wody tego stanu mogą być 
różne. Mogą wynikać
z ogólnych kłopotów zw ią­
zanych z zaopatrzeniem
materiałowym czy niedo­
statkiem sprzętu. Mogą 
wiązać się z niedopracowa­
niem projektu czy nawet 
błędem ujawnionym do­
piero w  trakcie realizacji
inwestycji. Mogą to być 
również trudności, których 
po prostu nie dało się 
przewidzieć. Wtedy, żeby 
dotrzymać raz danego sło­
wa, zmieścić się w  terminie 
trzeba nlelada hairt.u i sa­
mozaparcia.

Członkowie PZPR  z 
„Beton-Stalu” mają opinię 
tych’, którzy nie słowami 
lecz osobistym przykładem 
potrafią zachęcić innych 
do bardziej wydajnej pra­
cy, dzięki czemu inwesty­
cje kończone są zwykle 
przed terminem. Od siebie 
wymagają więcej.

„W ielką wagę przywią­
zujemy — mówi I sekre­
tarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR  przy „Betan-Sta- 
lu” mgr inż. Krzysztof 
Petrykowski — do wycho­
wania załóg budowlanych. 
Staramy się wyróżniać ludzi 
dobrej roboty, najlepszych 
pracowników, zarówno 
członków PZPR  jak i bez­
partyjnych. Stawiamy ich 
innym za wzór do naślado­
wania. Takich ludzi ma­
my w  przedsiębiorstwie 
niemało” .

Iinrtym znamiennym przy­
kładem działania partii na 
budowie może być sztab 
pairtyjno-techniczny, powo­
łany w  rejonie kozienickim.

W  sztabie tym, gdzie 
ważą się najistotniejsze 
sprawy budowy, każdy ma 
prawo do szczerej wypo­
wiedzi. I co ciekawe z dużą 
uwagą wysłuchiwane są 
sugestie nie tylko fachow­
ców. A  czym jest, i jaką 
rolę spełnia ten sztab, 
świadczy m. in. największy 
rekord w  budownictwie 
energetycznym osiągnięty 
właśnie w  „Kozienicach” .

Z inicjatywy członków 
PZPR  podejmowane są po­
ważne zobowiązania pro­
dukcyjne. I tak na budo­
w ie elektrociepłowni „Sie­
kierki” , żeby posłużyć się 
nie tytko jednym przykła­
dem, aktyw partyjny mo­
bilizuje załogę do wykona­
nia trudnego, długofalowe­
go zobowiązania, które zo­
stało podjęte dla uczczenia 
V II Zjaiźdu partii. Zobo­

wiązanie to dotyczy skróce­
nia terminu oddania do 
eksploatacji bloków cie­
płowniczych o pół roku.

I jeszcze jedno. W  „Be­
ton-Stalu” stał się tradycją 
masowy udział załogi 
w  pracach produkcyjnych 
w  dniach czynu partyjne­
go. I sam fakt, że w  takim 
dniu pracuje na budowie 
nie tylko pięciuset partyj­
nych. lecz także wielu bez­
partyjnych betonstaiowcóiw 
dowodzi najlepiej, że 
partia ma m ir wśród za­
łogi, a jej in icjatywy cieszą 
się uznaniem.

Betonstalowcy mają rów­
nież na swym koncie w iele 
przepracowanych społecz­
nie godzin dla dzielnicy 
Wola. Przedsiębiorstwo bo­
wiem poczuwa się do cze­
goś więcej wobec tej dziel­
nicy, niż tylko do przyna­
leżności terytorialnej. Brali 
więc oni czynny udział 
m. in. w  budowie „Teatru 
na W oli” , pomnika „Po- 
legli-niepokonani” , pomni­
ka Ludwika Waryńskiego, 
Wisłostrady na odcinku po­
wierzonym opiece dzielnicy 
wolskiej.’

I tu wymienić wypada 
kilka nazwisk pracowników, 
którzy są szczególnie 
aktywni i swym zaangażo­
waniem oddziałują mo­
bilizująco na innych. Jest 
grupa starych społeczników, 
którą tworzą m. in. Kon­
stanty Chlebny, Władysław 
Kaczorek, Zdzisław K a li­
szuk, Zdzisław Pijanowski'.

Szkoła kadr
(Dokończenie zc str. 1-ej)
Al. Jerozolimskich i ul. 
Marchlewskiego.

W  przeciwieństwie do 
skrzyżowania Trasa Łazien­
kowska —  Al. Nlepodle- 
łości, gdzie prefabrykaty 
można było tylko stosować

sobie uznanie najwyższych 
władz. Pracujących tu lu­
dzi spotkało szereg zaszczy­
tów i wyróżnień.

Dyrektor mgr inż. M iro­
sław Kunowski mówi: —  
„pomimo,, że i  mnie spot­
kały zaszczyty i wyróżnie-

ludzi pracowitych i odda­
nych przedsiębiorstwu. N a­
leżą ido nich m. in. m aj­
strowie Janusi Tomaszew­
ski, Zygmunt Chodnicki, 
Aleksander Graba, Tade­
usz Paruszewski, bryga­
dziści: Henryk Brzeziński,

Tajemnice sukcesów
(Dokończenie ze str. 1-ej)
.Należało więc przystosować 
się do w ielu asortymentów 
i technologii robót. „Beton- 
Stal”  buduje własnymi 
siłami np. bocznice kolejo­
we, drogi, wykonuje bar­
dzo skomplikowane roboty 
montażowe a także stosuje 
najnowsze (technologie, 
obejmujące obudowę nowo­
czesnych hal przemysło­
wych, prowadzi też skom­
plikowane roboty inżynie­
ryjne.

Stąd załogi „Beton-Stalu” 
muszą wykazywać sporo 
elastyczności a i wymaga­
nia kwalifikacyjne stawia­
ne zarówno fachowcom — 
robotnikom jak i fachow­
com technikom czy inży­
nierom są tu większe niż 
gdzie indziej.

Również sama praca jest 
trudniejsza—  trzeba w yjeż 
dżać, być kilka Uit poza 
domem. Jednocześnie jest 
rzeczą udowodnioną, że 
prawie każdy fachowiec, 
który przepracuje kilka lat 
w  „Beton-Stalu” łatwo 
przystosowuje się do pracy 
w  innych przedsiębior­
stwach.

„Beton-Stal”  —  firma, 
która istnieje od 30 lat 
i która ma określony pro­
fil, skupiła grono dobrych, 
długoletnich pracowników,

zajmujących różne stano­
wiska. Przeszło 20 proc. 
załogi pracuje ponad 15 lat 
w  przedsiębiorstwie, a 
przeszło 250 osób — ponad 
25 lat. Są to cyfry, które 
o czymś świadczą. Można 
więc mówić o przywiąza­
niu pracowników do swej 
firmy, eo jest godne szcze­
gólnego podkreślenia w o­
bec wysokiej fluktuacji za­
trudnienia w  budownictwie.

Jeszcze jedno. Siłą „Be­
ton-Stalu” są doświadczeni 
kierownicy budów, maj­
strowie, brygadziści. A le  
nie tylko. Siłą jest rów ­
nież fakt, iż  potrafią oni 
znaleźć wspólny język 
z załogą, zaciekawić ją 
budową, wywołać postawy 
zaangażowania. W  „Beton- 
Stalu” stało się regułą, że 
przed rozpoczęciem robót 
tłumaczy się pracownikom 
cel budowy oraz zapoznaje 
ich z technologią wznoszo­
nego zakładu. Idzie bowiem 
o to, by ich praca była 
świadoma, by rozumieli co 
jest szczególnie ważne, co 
należy wykonać z bez­
względną dokładnością, w  
jakiej kolejności z zacho­
waniem określonych termi­
nów. Każdy członek załogi 
odczuwa wówczas, że jest 
doceniany, że się liczy, 
że jego praca jest ważna.

Takie postawienie sprawy 
wyzwala liczne inicjatywy 
załóg, które same sobie 
organizują robotę, skraca­
ją ją —  słowem pracu ją , 
pewniej, samodzielniej i pj 
mądnzej. I dlatego są suk- " 
cesy. A  jednym z nich i to 
niamałym jest łączna moc 
wybudowanych przez „Be­
ton-Stal”  elektrowni — 
moc która w  końcu 1975 
roku wynosiła 5.875 mega­
watów.

Tuitaj można odsłonić 
jeszcze jeden rys charak­
terystyczny, że zmiany 
w  kadrze kierowniczej 
przedsiębiorstwa następują 
dość rzadko, co tylko na­
leży zaliczyć na dobro zdro­
wej organizacji i struktury. 
Dość powiedzieć, że na 
przestrzeni 30 lat istnienia 
„Beton-Stalu” firmą kieru­
je  trzeci dyrektor. Również 
zastępcy dyrektora to dłu­
goletni pracownicy przed­
siębiorstwa. Oo ciekawe 
wśród kadry kierowniczej . 
nie ma prawie Ludzi, którzy 
by na swoje stanowiska 
trafili od razu z zewnątrz.

Takie byłyby więc cechy 
charakterystyczne, decydu­
jące o miejscu „Beton- 
Stalu”  w  budownictwie 
i gospodarce narodowej.

I Sekretarz KC PZPR —  Edward Gierek wśród budowniczych 
Trasy Mostowej Łazienkowskiej.

I
na stropy wykonując pozo- nia za inne budowy, naj- Kazimierz Lesiak, Zdzisław 
stale roboty na mokro tu więcej satysfakcji sprawia Wiśniewski, Zdzisław Orlik, 
zmieniono radykalnie tech- mi rozbudowa i moderni- Stanisław Kopeć, Włady- 
nologię. Zastosowano słupy zacja FSO. W  chwilach sław Gadomski. Szkoły 
i podciągi stalowe, beton trudnych gdy czuję się przyzakładowe uczyły za- 
zaś służył jedynie jaka zmęczony i  gdy m i się w y- wodu, zdolniejszych wysy- 
warstwa ochronna. Dzięki daje, że powinienem przejść łano do technikum, wielu 
temu betonstalowcy mogli do innej, łatwiejszej pracy, kończyło szkołę wieczoro- 
dowieść, że budowanie widok jeżdżących po uli- wą. Później następowały 
skomplikowanych przejść cach „Polskich Fiatów awanse. Z tej budowy w y - 
W krótkim, nie przekra- 125 p ” i świadomość, że wodzi się w ielu świetnych
czającym półtora roku ter- jest w  tym cząstka mojej fachowców. N ie ma więc 

. . . . . . .  . . . , . . zbytniej przesady w  stwier
minie jest możliwe. działalności wpływa na ,dz;Lniu>J ±e FSO stała się

Praca Załogi „Żerania” mnie mobilizująco” . kolebką całej późniejszej
na tych obiektach zyskała Budowa FSO wychowała załogi „Beton-Stalu” ,
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O dznaczeni w roku 
XXX-leGia „Beton-Stalu”
Przez trzydzieści lat istnienia Warszawskie Przedsiębiorstwo Budowy  

Elektrowni i Przem ysłu dobrze przysłużyło się krajowi, przyczyniając 
się do w ielu zmian na mapie przemysłowej. Załoga solidnie zaprocowa- 
ła na „Order „Sztandar P racy” I klasy. Dobra robota, hart i ofiarność 

zyskały sobie wysoką ocenę i uznanie najwyższych w ładz partyjnych  
i państwowych i szacunek całego społeczeństwa. W yrazem  tego jest na­
danie pracownikom „Beton-Stalu” w ielu  odznaczeń państwowych, od­
znak resortowych, regionalnych i związkowych. W  jubileuszowym  roku  
uhonorowano rzetelną pracę również w  ten sposób. Poniżej publikujem y  

listę wyróżnionych.

KRZYŻ OFICERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

Westyn Jakubowski

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

SREBRNA ODZNAKA „ZASŁUŻONY 
DLA BUDOWNICTWA I P.M.B.”

Franciszek Basista 
Czesław Kowalczyk

Zdzisław Pęcherzewski 
Tadeusz Szczypa

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI
Franciszek Danielski 
Ryszard Janisiewiicz

Tadeusz Kakietek 
Kazim ierz Pawłowski

Andrzej Bartoszewicz 

M ieczysław Borowik 

Justyn- Chalecki 

Danuta Falczyńska 

Stanisław Gerasik 

Stanisław Grzelecki 
Zdzisław Grzegrzułka 
Ryszard Gulbinowicz 
Henryk Góralski 
Edward Kobza 
Janusz Kossakowski

Marian Kozik 

Stanisław Kwiatkowski 

Henryk Mędrzycki 

Tadeusz Mendyk 

Tadeusz Pilśnik 

Marian Miłosz 

Krystyna Ryszka 

Jadwiga Staniszewska 

Jan Stelmaszczyk 

Ryszard Zawadzki

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI
Stanisław Burianek 

Henryk Cedro 

Sabina Gajewska 

Marian Jakimiak 

Marian Lech Jezierski

Henryk Kukwń
Zygmunt Łętowski 
Jerenii Małek

Krzysztof Petrykowski 
Anna Płachta 
Franciszek Przydatek 
Bohdan Radzimiński 
Ludwik Sokolnicki 
Zygmunt Szczęśniak 
Zygmunt Sniechurski 
Franciszek Zalewski 
Zofia Żółtowska

BRĄZOWA ODZNAKA „ZASŁUŻONY 
DLA BUDOWNICTWA I P.M.B.

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI
Ryszard Kieszkowski 
*"ecylia Krzewiicka

Leonard Łukasik 
Franciszek Wożniak

ZŁOTA ODZNAKA 
>.ZA ZASŁUGI W PRACY ZAWODOWEJ 

I ZWIĄZKOWEJ”
^ rzcgorz Alicki 
abina Gajewska 
teslaw Godlewśki 
!adysław Kaczorek

Konstanty Adamczuk 

Kazim ierz Ćwiek 

Lucjan Denis 

Stanisław Foks 

Jan Karpiesduk 

Marian Krupicki 

Zygmunt Kopiński 

Edward Mirkowski 

M ieczysław Piersa 

Stefan Przerwa

A lo jzy  Roguski 

Marian Salek 

Stanisław Szyszko 

Jerzy Taperek 

Wacław Wesołowski 

Zdzisław Wiśniewski 

Henryk Woźnica 

W łodzim ierz Wypych 

Ryszard Żbikowski 

Antoni Żebrowski

ZŁOTA ODZNAKA „BETON-STAL”
Józef Maryański 
Jan Olender 
Krzysztof Petrykowski 
Jerzy Przedpełski

ZŁOTA ODZNAKA „ZA ZASŁUGI 
DLA BUDOWNICTWA I P.M.B.”

ar>isław Anysz 
°ksander Baclawski 

^szard Blautenberg 
aWomir Długołęcki 
adysław Gadomski 

^  Garbarski 
^ d a  Grabińska 
nacy Gomuliński 

Janik
^Hslaw Kaliszuk

Wiesław Kamiński 
Stefan Kowalski 
Eugeniusz Krukowski 
Eligiusz Marczak 

Helena Orłowska 

W itold Sasim 

Barbara Suszek 

Ryszard Włodkowskii 

W ładysław Wożniak

Franciszek Arkita 

Stefan Balcerzak 

Jan Baranowski 

Franciszek Basista 

W ładysław Bereza 

Tadeusz Białowąs 

Bolesław Bielecki 

Eugeniusz Bittner 

Ryszard Blautenberg 
Jerzy Boniecki 
Tadeusz Barański 
W ładysław Buczek 
Józef Budziak 
Marian Bulik 
Stanisław Bułka 
Kazim ierz Cedro

Wacław Chajduk 

Edward Cybulski 

Kazim ierz Cygarowski 

Jan Dąbrowski 

Zdzisław Dębski 

Hetnryk Dzięcioł 

Stanisław Furmański 

Stefan Gardner 

Lucjan Gembiec 
Tadeusz Gołębiowski 

Aleksander Graba 

Jan Janowski 

Marian Jeliński 

Stanisław Jóźwiak 

Mieczysław Klesik 

Stefan Kondracki 

Stanisław Kopeć 

Jan Kuza
Kazim ierz Kwiatkowski 

Adam Leśniewski 

Stanisław Lis 

Stanisław Lubacz 

Stanisław Łojszczyk 

Jan Marchewka 

Jan Matysiak 

Edward Muraszow 

Jan Mroczek 

Józef Mrowieć 

Józef Myśliński 

Kazim ierz Noraszewski 

Jan Obrębski 

W ładysław Paź 

Wasyl Petryk 
P io tr Pist

W ładysław Pucułek 

Stefan Przerwa 

Czesław Radek 

Kazim ierz Rowiński 
Stanisław Rybicki 
Franciszek Skowroński 
Tadeusz Spychalski 
Edward Staszewski 
Kazim ierz Stępowski

Halina Szczypkowska 

Zygmunt Śniechórski 

Zygmunt Torwacki 

Henryk Urbaniak 

Józef Wolanik 

Marian Zając 

Aleksander Zawiejski 

Jan Ziętal

SREBRNA ODZNAKA „BETON-STAL”

Jan Białobrzeski 

Czesław Bole 

W ładysław Brzostek 

Roman Czarnecki, 

Adam Chojnowski 

Jan Dzierdzicki 

Marian Gasik 

Stanisław Grzywacz 
Zygmunt Górski 
Janina Grad-Kasperek 
Zbigniew Jasiński 
Michał Kowalski 
Ryszard Kostecki 
Antoni Markiewicz 
Marian Miłosz 
Wacław Milczarski

Barbara Moraszczyk 

Adam Olbrychowski 

M irosław Olszewski 
W ładysław Pamięta 
Aleksander Packo 
Tadeusz Pawlikowski 
Józef Płoski 
Stefan Płotka 
Józef Ratyński 
Józef Rogala 
Kazim ierz Ruskowiak 
Henryk Rybak 
Józef Solka 
Teresa Szymczyk 
Damazy Wojciechowski 
Stefan Zupka

„ZASŁUŻONY PRACOWNIK” 
„BETON-STALU”

Zbigniew Barcz — współzałożyciel „Beton-Stalu”

członek pierwszej dyrekcji przed­

siębiorstwa

Teodor Cetys — naczelny inżynier przedsiębiorstwa w  

latach 1953— 1961

Ryszard Chmielewski —  naczelny inżynier przedsię­

biorstwa w  latach 1970— 1973

Stefan Farjaszewski —  naczelny inżynier V  Oddziału 

PPB  „Beton-Stal” wiceminister 

budownictwa i pmb w  latach 

1953— 1969

Władysław Terlecki —  dyrektor przedsiębiorstwa w  

latach 1952— 1966

Klemens Bieliński 
Czesław Bożym 
Jan Buczkowski 
Gustaw Burliński 
Zygmunt Długołęcki 
Roman Gaje 
Karol Górecki 
Ryszard Grauman 
Henryk Gronus 
Marian Jackowski 
Westyn Jakubowski 
Franciszek Janusz 
W ładysław Kaczorek 
Stanisław Kawiecki 
Edward Kucharski 
Joanna Kuciewicz 
M irosław Kunowski 
Zygmunt Laskowski 
Ryszard Lityński 
Franciszek Łukasiuk 
Tadeusz Marciniak 
Józef Maryański 
Tadeusz Mirkowski

Aleksander Nikołajczuk 
Andrzej Nowacki 
Zygmunt Nowaczyński 
Jerzy Nowakowski 
Edward Nowicki 
Zdzisław Nowotarski 
Złdzisław Orlik 
Ryszard Pajączkowski 
Tadeusz Paruszewski 
Wasyl Petryk 
M ieczysław Pietrzak 
Jerzy Popławski 
Halina Pruska 
Mieczysław Puczko 
Eugeniusz Rosłaniec 
Marian Sierański 
W ładysław Suska 
Tadeusz Szczypa 
W łodzim ierz Szulborski 
Tadeusz W ielgoliński 
Kazim ierz Wyrwas 
Józef Zieliński



„ i iu d u je tn t i  G ie U tra t irn ię '

Przepracowali w Beton-Stalu ponad 25 lat Oni tworzyli historię Przedsiębiorstwa, pozostawiając trwałe pomniki 

swej działalności. Dziś m ają szczególne powody do satysfakcji.

Ryszard Adamowicz — 1949*) majster 
Stanisław Adamowski — 1950 betoniarz 
Eugeniusz A ffak  —  1949 kierownik robót 
Franciszek Arkita — 1948 ładowacz 
Czesław Baibiński 1947 starszy majster 
Wacław Balcer —  1951 brygadzista zbnojarski 
Stefan Balcerak — 1951 betoniarz 
Jan Baranowski —  1949 kontroler jakości produkcji 
Franciszek Basista —  1949 brygadzista remontu maszyn 

budowlanych 
Kazim ierz Banaszek —  1949 brygadzista murarski 
Jakub Bednarski — 1949 majster
Bronisław Berenda — 1949 brygadzista remontu ma­

szyn budowlanych 
Władysław Bereza — 1951 brygadzista zbrojarski 
Tadeusz Białowąs — 1949 cieśla 
Bolesław Bielecki —  1951 murarz
Klemens Bieliński 1947 brygadzista montażu konstruk­

cji
Wiesława Bieńkowska — 1950 samodzielny referent 
Eugeniusz Bittner —  1951 brygadzista malarski , 
Ryszard Blautenberg — 1950 murarz 
Feliks Buczkowski — 1948 cieśla 
Jerzy Boniecki —  1951 kierowca 
Tadeusz Brański —  1951 kierowca 
Kazim ierz Brona — 1948 kierownik budowy 
Władysław Buczek — 1951 brygadzista zbrojarski 
Jan Buczkowski — 1951 starszy majster 
Marian Budkiewicz —  1950 kierownik budowy 
Józef Budziak — 1948 kontroler jakości produkcji 
Marian Bulik-—  1951 murarz - -
‘Stanisław Bułka —  1949 murarz
Gustaw Burłiński —  1951 brygadzista montażu kon­

strukcji
Stanisław Bunianek —  1951 starszy majster 
Kazim ierz Cedro — 1949 brygadzista elektromonterski 
Stianisłarw Cedzyński —  1949 dekarz 
Wacław Chajduk — 1951 starszy majster 
Bogdan Chodurski —  1951 betoniarz 
W iktor Oichecki —  1948 monter

Edward Cybulski —  1948 kierowca 
Kazim ierz Cygarowski —  1950 robotnik 
Rajmund Czajkowski — 1951 kierownik działu finan­

sowego
Wacław Czerwonka — 1950 monter 
Jan Dąbrowski —  1948 betoniarz 
Lucjan Denis —  1950 elektromonter 
Zdzisław Dębski —  1949 cieśla 
Tadeusz Dolak — 1951 murarz 
Ryszerd Donner —  1951 starszy majster 
Jan Dziewiątkowski —  1949 inspektor gospodarki ma­

teriałowej 

Henryk Dzięcioł —  1950 murarz 
Jerzy Englar — 1947 ślusarz

Danuta Falezyńska — 1950 zastępca kierownika działu 

Bolesław Fert —  1950 inspektor d/s ppoż.

Stanisław Filipowicz — 1949 maszynista 

Stanisław Foks — 1949 stolarz 

Janina Franczak — starszy referent 

Franciszek Fruba — 1947 operator 

Stanisław Furmański —  1951 spawacz 

Władysław Gadomski — 1949 brygadzista ślusarsko- 

spawalniczy 

Roman Gaje —  1951 brygadzista ciesielski 

Stefan Gardner — 1951 betoniarz 

Lucjan Gembiec — 1950 brygadzista betoniarski 

Stefan Gniado — 1948 brygadzista ślusarsko-spawal- 

niczy

Stanisław Gerasik — 1951 cieśla 

Wanda Getko — 1950 kawiarka

Czesław Godlewski — 1947 starszy inspektor normo­

wania pracy 

Tadeusz Gołębiowski —  1950 betoniarz 

Mieczysław Górski —  1949 starszy inspektor gospo­

darki materiałowej 

Aleksander Graba — 1950 starszy majster 

Stanisław Gralewski —  1949 cieśla 

M ieczysław Gronek — 1949 brygadzista montażu kon­

strukcji
Henryka Gronus —  1950 główny specjalista d/s socjal­

nych
Teofil Grywiński — 1949 terrakooiarz 

Józef Grzechnik —  1950 starszy majster 

Zbysław Jakimiak —  1951 lastrykarz 

Marian Jakimiak —  brygadzista lastrykarski 

Westyn Jakubowski —  1948 zastępca dyrektora d/s roz­

woju i techniki

Jan Janik — 1948 brygadzista dekarski 
Jan Janowski —  1951 brygadzista montażu instalacji 
Franciszek Janusz —  1951 kierownik produkcji Z.S.M. 
Stanisław Jaskot — 1948 betoniarz 
Czesław Jarzębski —  1951 cieśla 
Marian JelińSki —  1950 ładowacz 
Stefan Jędrzejczak — 1948 samodzielny referent za­

opatrzenia 
Stanisław Józwiak — 1949 torowy 
Władysław Kaczorek — 1949 brygadzista ślusarsko- 

spawailniazy 
Tadeusz Kakietak — 1951 kierowca 
Antoni Kałuża —  1.948 kierownik działu gospodarki 

materiałowej 
Kazim iera Kamińska — 1947 starszy referent 
M ieczysław Klesik —  1951 monter 
Marian Kłoszewski —  1949 monter 
Stanisław Kołodziejczak — 1950 kontroler jakości pro­

dukcji
Stefan Kondracki —  1950 elektromonter 
Stanisław Kopeć — 1951 brygadzista torowy 
Edmund Kosmowski —  1951 monter 
A lic ja  Kostrzewa —  1947 kierownik działu zatrudnie­

nia i płac 
Zygmunt Kozyra — 1950 cieśla 
Bernard Kowalski —  1948 starszy majster 
Stanisław Krawczyński —  1948 cieśla 
Cecylia Krzewicka — 1949 starszy referent 
Józef Krizykowski —  1949 brygadzista murarski 
Zygmunt Kubas — 1949 kierownik stacji diagnostycz­

nej
Edward Kucharski —  1951 naczelny inżynier 
Tadeusz Kuchczyński —  1951 kierownik ekspozytury 

ZST
Joanna Kuciewicz —  1949 kierownik działu ekonomicz­

nego
Henryk Kukwa —  1949 betoniarz 
Włajdysław Kurant —  1948 starszy portier 
Marian Kurek — 1949 starszy majster 
Marta Kuryłek — 1950 kontroler jakości produkcji 
Hanna Kuszkowska — 1951 specjalista d/s technicz­

nych
Jan Kuza —  1948 starszy majster 
Kazim ierz Kwiatkowski —  1951 murarz 
Stanisław Kwiatkowski —  1948 brygadzista malarski 
Zygmunt Laskowski —  1951 kierownik działu zatrud­

nienia
Kazim ierz Lesiak — 1951 brygadzista ciesielski 
Adam Leśniowski —  1950 .robotnik magazynowy 
Stanisław Lis —  1949 brygadzista montażu sprzętu

ciężkiego
Stanisław Lubacz — 1948 samodzielny referent zaopa­

trzenia
Edward Lutosławski — 1951 kierowca 
Stanisław Łojszezyk —  1951 brygadzista betoniarski 
Stanisław Łuniewski — 1951 cieśla 
Władysław Maciejak — 1951 spawacz 
Jan Marchewka —  1950 murarz 
Tadeusz Marciniak —  1950 brygadzista sprzętowy 
Eligiusz Marczak — 1948 brygadzista ślusarsko-spawal- 

niczy
Józef Maryański — 1950 zastępca dyrektora d/s eko­

nomicznych 
Bogusław Masiak — 1949 starszy majster 
Jan Matysiak — 1951 spawacz
Tadeusz Mirkowsiki — 1951 brygadzista ślusarsko-spa­

walniczy
Janina Mossakowska — 1949 inspektor 
W iktor Moszczyński — 1949 brygadzista remontu sa­

mochodów 
Edward Muraszow — 195,1 murarz 
Jan Mroczek — 1949 kontroler jakości produkcji 
Józef M rowieć — 1949 cieśla
Józef Myśiiński — 1949 brygadzista ślusarsko-spawal- 

niczy
Eleonora Napiórkowska —  1951 kierownik magazynu 
Ryszard Nikuła — 1949 operator dźwigu 
Jerzy Niewiadomski —  1950 specjalista d/s administra­

cyjno-finansowych 
Stefan Niewiadomski —  1950 starszy majster 
Kazim ierz Nosarzewiski —  1949 murarz 
Edward Nowicki —  1949 kierownik grupy robót ziem­

nych
Jan Obrębski — 1949 torowiec 
Rafał Ochman — 1951 brygadzista betoniarski 
Czesław Olejniczak — 1950 elektromonter 
Stanisław Oleksiak — 1950 monter 
Jan Olender —  1950 ładowacz 
Marian Onufruk — 1948 brygadzista oiesielski 
Zdzisław Orlik — 1949 brygadzista murarski 
Helena Orłowska —  1947 smadzielny referent 

■*Tadeusz Paruszewski — 1949 starszy majster 

Józef Pasiński —  1951 monter 

Mairtianna Pawlak — 1950 starszy referent

Władysław Paź — 1948 betoniarz 
Wasyl Petryk —  1951 piaszynista
Kazim ierz Perucki —  1951 zastępca kierownika Z.S.M- 
Mieczysław Pietrzak — 1949 zastępca kierownika rejo­

nu budów „Żerań”
Mieczysław Piętka — 1948 brygadzista oiesielski 
Krystyna Piotrowska — 1949 starsza księgowa 
Piotr Piist — 1950 betoniarz
Anna Płachta — 1951 starszy inspektor d/s rozliczeń 
Jerzy Popławski — 1949 kierownik działu zaopatrzenia 
Hieronim Powała — 1949 murarz 
Władysław Pucułek — 1949 cieśla
Piotr Puławski —  1949 brygdzista ślusarsko-spawal- 

niczy
Kazim ierz Prędota — 1951 malarz 
Halina Pruska — 1950 kierownik działu 
Stefan Przerwa —  1951 ładowacz 
Jan Przybysz — 1949 betoniarz 
Tadeusz Przydatek — 1951 starszy majster 
Roman Rabiński —  1948 kierownik budowy 
Czesław Radach — 1949 murarz.
Stefan Rogowski —  1948 monter
Eugeniusz Rosłaniec —  1951 zastępca dyrektora Z.S.T
Kazim ierz Rowiński —  1950 betoniarz
Bolesław Rumsicki —  1949 brygadzista ciesielski
Stanisław Rybicki —  1951 maszynista
Marian Rydzewski —  1949 brygadzista malarski
Leonard Sawicki —  1949 specjalista d/s BHP
Józef Sieroczniewicz — 1947 starszy majster
Stanisław Skiba —  1951 ślusarz
Franciszek Skowroński — 1950 cieśla
Ludwik Sokolnicki — 1951 starszy majster
Zygmunt Sokolnicki —  1948 główny energetyk
Tadeusz Spychalski —  1949 posadzkarz
Edward Staszewski —  1948 kierowca
Jan Stelmaisaczyk —  1951 kierowca
Kazim ierz Stępowski —  1951 spawacz
Genowefa Stolarczyk — 1949 starszy inspektor
Franciszek Stopka — 1951 brygadzista ładowaczy
Władysław Suska — 1951 stolarz
Barbara Suszek — 1951 zastępca kierownika działu 

księgowości

Stanisław Szatkowski —  1948 brygadzista ciesielski 
Zygmunt Szczęśniak — 1951 kierownik zespołu hoteli 

robotniczych
Tadeusz Szczypa —  1950 kierownik działu produkcji
Halina Szczypfcowska — 1950 operator
Zygmunt Szeliga —  1948 malarz
Janina Szkot —  1949 starszy referent
Zdzisław Szuba —  1951 ślusarz
Piotr Szyc —  1950 inspektor
Blandyna Szymańska — 1950 starsza księgowa
Tadeusz Szlązak — 1948 kierownik bazy materiałowej
Zygmunt Sniechurski —  1949 mechanik
Tadeusz Śpiewak — 1950 dekarz
Kazim ierz Świątek — 1949 zbrojarz
Jerzy Taperek — 1949 operator dźwigu
Jan Tarasiewicz —  brygadzista ś l u s a r s k o - s p a w a l n 'C Z >

Zygmunt Torwacki —  1950 robotnik
Henryk Urbaniak — 1949 betoniarz
Józef Walewski —  1951 majster
Wanda W a ja s —  1948 kasjer
Stanisław Wąsowicz — 1949 kontroler jakości produkcji 
Jan W dowiak —  1950 majster
Marian Wieczorek — 1947 kontroler jakości p ro d u k c ji  

Stefan W itkowski —  1948 brygadzista betoniarski 
Józef Wolanin —  1949 kierowca 
Wacław Wolski —  1948 starszy majster 
Jam Woźniak — 1949 starszy majster 

Władysław Woźniak —  1949 specjalista d/s prefabrł 

kacji
Kazim ierz Wróblewski —  1948 starszy majster 
Stanisław Wrzeciono — 1949 starszy majster 
Kazim ierz Wyrwas — 1951 brygadzista elektromoB' 

terski
Barbara Z a b i e l s k a 1950 samodzielny referent 

Marian Zając — 1950 murarz 

Maksymilian Zajączkowski — 1949 malarz 

Henryk Zalewski —  1951 brygadzista zbrojarski 

Aleksander Zawiejski —  1948 betoniarz 

Tadeusz Zbrzeżny 1949 specjalista d/s techniki i tech­

nologii
Stefan Zieliński — 1949 starszy majster

Zdzisław Ziemiński — 1950 kontroler jakości produkcji

Jan Ziętal — 1948 betoniarz

Stanisław Zofiński —  1950 brygadzista torowy

Ryszard Żbikowski —  1949 maszynista

Zofia Żółtowska — 1951 samodzielny referent

*) data oznacza rok podjęcia pracy w  „Beton-Stal” .
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B E T O N S T A L O W S K iE  A W A N S E  I K A R IE R Y
Rełrospekcja 
i prognozy

„Przedsiębiorstwo wtedy 
jest silne, kiedy dysponuje 
odpowiednimi środkami i 
ma silne kierownictwa re­
jonów. Przy zachowaniu 
tych warunków „Beton- 
Stal” w  roku 1990 oisiągnie 
zapewne przerób w  pro­
dukcja podstawowej 2 m i­
liardów zł —  takie per­
spektywy przedstawia nam 
mgr inż. Westyn Jakubow­
ski, z-ca dyr. d/s Rozwoju 
i Techniki w  „Beton-Stalu” . 
Dyrektorzy Rejonów jak 
Zieliński, Kunowski, czy 
Grauman — to już połowa 
powodzenia. Gdyby jeszcze 
jak najszybciej ruszyła 
rozbudowa zaplecza” .

'Doświadczeniu dyr. Ja­
kubowskiego można ufać. 
Braouje w  „Beton-Stalu” ■ 
od 1948 r., kiedy to jako 
st. inżynier budowy pod­
jął pracę przy budowie tzw. 
„poszerzania Marszałkow­
skiej” . Okres ten w iąże się 
z bardzo osobistymi prze­
życiami. Entuzjazm do pra­
cy n iwelował różnicę 
między skalą potrzeb, a 
ubóstwem środków. Tech­
nologia rozbiórek zagrożo­
nych domów była prym i­
tywna. Najczęściej spotyka­
ne metody to lokomotywa 
parowa i  liny, przy pomocy 
których przewracano szkie­
lety domów. Gruz wywożo­
no dzięki wybudowaniu 
bocznicy kolejowej i właś­
nie wytyczenie jej trasy 
było pierwszym zadaniem 
inż. Jakubowskiego*

Potem przyszły trud­
ności, ale i sukcesy na bu­
dowie hali nadwoziowej 
FSO1, gdzie pracował jako 
kierownik odcinka w  la­
tach 1949— 1955. Do tych 
pierwszych należy zaliczyć 
brak środków, do drugich 
sprawną organizację pracy 
i zastosowanie nowych 
metod wykonawstwa, co 
przyniosło budowie Nagro­
dę Państwową II  stopnia.

Sięgając do wspomnień 
dyr. Jakubowski z dużym 
sentymentem wspomina 
krótki, ale bardzo trudny 
okres pracy przy budowie 
Stadionu X-lecia. Praco­
wało się non-stop, nie było 
mowy o wolnej niedzieli. 
Jako pełnomocnik, a potem 
kierownik budowy stadio­
nu z sympatią wspomina 
cały sztab hudowy i... do­
brą organizację czynów 
społecznych.

Oczywiście, w  tak długim 
okresie pracy na bardzo 
różnych stanowiskach — 
jako z-ca dyr. d/s środków 
produkcji, z-ca naczelnego 
inżyniera, przewodniczący 
komisji inwentaryzacyj­

nej —  nie zawsze można 
było uniknąć konfliktów. 
Mówiąc o nich dyr. Jaku­
bowski stwierdza: „kon­
flik ty  wynikające z rzetel­
nego podejścia do zagad­
nienia, które oczyszczają 
atmosferę i porządkują 
sprawy —  czasem nawet 
gwałtowne — przynoszą 
zwykle konstruktywne 
efekty. Nawet w  najlep­
szym przedsiębiorstwie są 
luki i niedociągnięcia, a 
zupełny brak konfliktów 
świadczy o przymykaniu 
oczu na to co się dzieje” .

Mimo tej nieco przekor­
nej filozofii dyr. Jakubow­
ski jest łubiany przez 
współpracowników. Obecną 
swoją funkcję pełni od 
1974 r. Informatyka i nowe 
technologie to rzeczy decy­
dujące dla przyszłości
przedsiębiorstwa. Tym i 
właśnie zagadnieniami zaj­
muje się pion Rozwoju 
i Techniki w  „Beton-Stalu” .

O batonstalowsfaiej karie­
rze dyrektora można by 
mówić znacznie dłużej niż 
pozwalają nam możliwości. 
Dodajmy, że jej ukorono­
waniem było przyznanie
wysokich odznaczeń pań­
stwowych: Srebrnego i Zło­
tego Krzyża Zasługi, K rzy­
ża Kawalerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotych 
Odznak „Za zasługi dla
Budownictwa i PMB i „Za 
zasługi dla Warszawy” .
Inż. Jakubowski ceni sobie 
też bardzo Srebrną Odzna­
kę PZITB , stowarzyszenia, 
w  którego życiu aktywnie 
uczestniczy.

Trzeba pomagać
innym

„Z  firm ą jak z żoną, 
przyzwyczai się człowiek 
i o innej nie myśli” —  
śmieje się Stefan Witkow­
ski zapytany czy nie myślał 
o przejściu do innego 
przedsiębiorstwa. „Praco­
wać przecież trzeba wszę­
dzie, a u nas atmosfera 
pracy jest dobra” —  doda­
je  już poważnie. Jest w ier­
ny „Beton-Stalowli”  od 
1948 r., chociaż dojazdy do 
pracy zabierają mu sporą 
część dnia. Stefan W itkow­
ski —  obecnie brygadzista 
betoniarzy na budowie 
tłoczni FSO —  budowlany 
chrzest przeszedł na trasie 
W-Z, a od 1949 r. —  z róż­
nymi przerw, ami pracuję 
w  FSO. Budował Stadion 
X-lecia, Ciepłownię na, Że­
raniu, „Faelbet”, Zakłady 
Silikatowe ,i hangary na 
Okęciu — początkowo jako 
robotnik szeregowy, a od 
1957 r. jako brygadzista.

W  naszej pracy widać 
dobrze, że postęp technicz­
ny i mechanizacja bardzo

pomagają ludziom. Pamię­
tam —  mówi Stefan W it­
kowski, podciąganie taczek 
z betonem na budowle 
trasy W-Z. Teraz mamy 
suwnice i dźwigi, kiedyś 
wszystko trzeba było robić 
za pomocą podciągów. Na 
tłoczni betonujemy pompą 
„Stętter”. M imo tych udo­
godnień młodzi niechętnie 
garną się do budownictwa. 
W ydaje ml się, że nie po­
doba im  się obowiązek pra­
cy po fajrancie przy na­
piętych terminach. A  tu 
i u siebie trzeba się spie­
szyć z robotą i pomóc in­
nym jeśli naglą ich ter­
miny, jak to było w  przy­
padku Trasy Łazienkow­
skiej, gdzie pomagaliśmy, 
pracując dodatkowo po po­
łudniu. Maszyny pomagają, 
ale wszędzie potrzebna jest 
też ludzka ręka, i cieszę 
się, że nasze kierownictwo 
w  pełni to' docenia.

Kłopotów nie 
można uniknqć

Pracę w  „Beton-Stalu” —  
ówczesnym Zarządzie Bu­
dowlanym nr 3, a potem 
w  Warszawskim Przemys­
łowym Zjednoczeniu Bu­
dowlanym nr 4 rozpoczął 
15 stycznia 1951 r. Od po­
czątku pełnił funkcję kie­
rownika Działu Księgowoś­
ci. Jeździł do pracy na j­
pierw do FSO na Żerań, 
potem do baraków na ul. 
Toruńską. Skala działania 
przedsiębiorstwa była w te­
dy zupełnie inna. Przerób 
roboczy w  tamtych czasach 
wynosił 80 min, zł. Dziś 
taka suma to przerób rpie- 
sięezny „Beton-Stalu” .

Wszystkie budowy prze­
szły przez moje ręce — 
mówi J. Czajkowski. Dwa 
przedsięwzięcia utkw iły mi 
w  pamięci najbardziej: bu­
dowa Stadionu X -lecia i 
Ośrodka wypoczynkowego 
„Dadaj” .

Jeśli chodzi o pierwszą, 
skomplikowane było zam­
knięcie rozrachunku z in­
westorem G K K F iT . Budo­
wę ukończono- z okazji Fe­
stiwalu Młodzieży, a 8 min. 
faktur pozostało niezapłaco 
ne. Inwestor nie miał po 
prostu środków. Sprawa o- 
parła się o arbijraż i oczy­
wiście wygraliśm y ją.

W  1954 toku p. Czajkow­
ski óbjął funkcję kierow­
nika Działu Finansowego. 
W  1956 siedzibę przedsię­
biorstwa przeniesiono na 
ul. Świętokrzyską.
Tam pracowaliśmy — mó­
w i ■— m.in. właśnie przy 
rozliczaniu budowy ośrodka 
Dadaj. Przeznaczono na 
nią początkowo 900 tys. zł, 
ale kosztowała 4,5 min. 
Bank kwestionował różni­

cę m iędzy tym i sumami i 
dopiero dyr. Terlecki uzy­
skał zgodę Ministra na za­
płacenie z funduszu zakła­
dowego. Pięć lat spłaciliś­
my ten ośrodek.

„N ie ma rzeczy których 
nie można by rozliczyć — 
śmieje się Jerzy Czajkow­
ski. Teraz wszystko jest 
unormowane. N,a wszystko 
są fundusze i w  ich gra­
nicach musimy się rządzić. 
Nasze Zjednoczenie zawsze
0 ile może pomaga nam. W  
moim dziale pracuje 15 o- 
sób. Dział Finansowy musi 
systematyczni© pracować. 
Trzeba na czas zdążyć z 
wypłatą, bo ludzie nie mo­
gą czekać na pieniądze. 
Współpraca z budowami 
dobrze się nam układa, dy­
scyplina jest taka że za­
wsze obywa się bez inter­
wencji dyrektora. Mimo, że 
jest czasem ciężko, nie zmie 
niłbym pracy —  mówi p. 
Czajkowski. Przywiązanie 
do przedsiębiorstwa decy­
duje — spędziłem tu prze­
cież ćwierć wieku.

A  wakacje dodaje spę­
dzam rokrocznie w  ośrodku 
Dadaj.

Obowiązek
przodowania
Kierownik Zespołu Bazy 

Materiałowej Rejonu Bu­
dów „Żerań” Tadeusz Ślą­
zak karierę budowlaną za­
czynał jako pomocnik cieśli 
na traśie W-Z.

„Pamiętam wielki zapał
1 entuzjazm z tego okresu, 
biliśmy normy, kwitło 
współzawodnictwo, niłat nie 
chciał okazać się gorszy—• 
wspomina. —  Budynek 
z zegarem na Marienszta­
cie, który murarze w  staj­
nie surowym postawili 
w  ciągu 19 dni, przykry­
liśmy dachem w  ciągu so­
boty i nocy z soboty na 
niedzielę. Trafiłem  nawet 
do gazety jako młody przo­
downik pracy. Inwestycja 
cieszyła każdego. Śpiewano 
o nas piosenki. W ielkie 
społeczne zainteresowanie 
naszą robotą sprawiło, że 
prestiż zawodu budowlane­
go był w tedy niezmiernie 
wysoki” . Z tamtych lat zo­
stał mu ten zapał (choć jak 
się przyznaje jest już 
dziadkiem dodajmy, że 
nowo upieczonym), widać 
to z tonu, jakim mówi 
o swojej pracy i widać 
z je j wyników. A le  się­
gnijmy jeszcze do historii,,, 
kiedy to młody cieśla zo­
stał... zaopatrzeniowcem. 
Zadecydował o tym zmysł 
organizatorski. Było to na 
budowie „Faelbetu” . W  tej 
roli wyjechał w  paździer­
niku 1960 r. na budowę 
Elektrowni Adamów. W

Korylfckowie — bo tak na­
zywała się wieś gdzie w y­
ruszyli w e czterech —  na 
przyszłym placu budowy 
pasły się jeszcze . krówki. 
Warunki były Więcej niż 
skromne, ale po zorganizo­
waniu „K w atery” w  sto­
dole zostali. Biuro budowy 
znalazło pomieszczenie iw 
pekoju wywłaszczonego 
domu. Magazyn zorganizo­
wano w  oborze. Takie były 
początki. Później, kiedy 
przerób na, budowie w y­
nosił już 150 min rocznie, 
Tadeusz Ślązak załatwiał 
zaopatrzenie mając do po­
mocy tylko jednego kon­
wojenta. Po sześciu latach 
z dumą pokazywał córce 
Elekrownię, przedstawiając 
ją  jako pomnik także swo­
je j pracy.

Od siedmiu lat T. Ślązak 
kieruje Bazą Materiałową 
i w  tym czasie nie pozwolił 
sobie odebrać tytułu „N a j­
lepszego kierownika Bazy 
M ateriałowej” , w e  współ­
zawodnictwie wewnątrzza­
kładowym, gdzie liczy się 
ład, gospodarność, termi­
nowy spływ dokumentów, 
sposób załatwiania rekla­
macji i d:n.

.„(Zwykle nie docenia się 
pracy magazyniera —  mówi 
Tadeusz, Ślązak — a prze­
cież dobra kontrola ilości 
i jakości przyjmowanych 
i wysyłanych towarów to 
jeden z elementów rzutu­
jących na wydajność pra­
cy, na wyniki produkcji. Ja 
talk traktuję swoje zada­
nia, inni podobnie*.. Ludzie 
są u nas mądrzy i zgrani, 
myślą o pracy. Dlatego po­
w ierzają nam trudne zada­
nia, cieszymy się zufaniem” .

Obowiązek przodowania 
w  pracy jako członek Partia 
Tadeusz Ślązak rozumie 
właściwie. Do Partii należy 
od 25 la t

Za swą pracę otrzymał 
Srdbrny K rzyż Zasługi, 
odznaki „Beton-Stalu” —  
Złotą i Srebrną, Odznakę 
„Zasłużony dla Budownic­
twa” i „Zasłużony Przo­
downik Pracy Socjalistycz­
nej” .

Najważniejsza-
odpowiedzialność

Był rok 1949 kiedy Zyg- 
mnut Kubas zgłosił §łę 
do pracy w  „Beton-Stalu” , 
M iał 15 la t  i w ielką smy- 
kałkę do mechaniki. Liczy­
ły  się wówazas każde ręce. 
Został uczniem w  warszta­
cie samochodowym i kon­
tynuował przerwaną naukę 
w  szkole podstawowej. 
Było takich młodych wtedy 
więcej. N ieżyjący już bry­
gadzista Andrzej Groma,dz- 
ki rozumiał młodzież i do­
brze nimi pokierował. „Był 
dla nas jak ojciec” —

wspomina pan Zygmunt 
Ukończenie szkoły podsta­
wowej to było minimum. 
Dalej uczył się w ięc zgod­
nie z zainteresowaniami. 
Skończył 3-letnią za­
sadniczą szkołę samocho­
dową, zrobił dyplom mi- 
starza o specjalności ślu­
sarz silnikowy. Trzyletnią 
praktykę kierowcy zdobył 
w  wojsku, ukończył Tech­
nikum Zaoczne. Pow ierzo­
no mu stanowisko kierow­
nika ekspozytury Bazy 
Sprzętu —  najpierw w  
Świerku, a potem w  Kozie­
nicach. Przydało się w ów ­
czas prawo jazdy I kate­
gorii. Przed betonowaniem 
pierwszej turbiny zacho­
rowali, zakwaterowani sw  
hotelu, kierowcy skierowa­
ni do tej akcji. K ierownik 
sam więc i mistrz Kołacz 
siedli na wywrotki. Po 
36-godzinnej harówce upo­
rali się z dowiezieniem 
3 tys. m3 betonu.

Od trzech lat Zygmunt 
Kubas pełni funkcję kie­
rownika Stacji Diagnostycz­
nej na Siekierkach. Zespół 
Stacji jest nieduży, 4-oso- 
bowy, ale jak twierdzi kie­
rownik, tym większa spo­
czywa na nich odpowie­
dzialność. Oni odpowiadają 
za dopuszczenie pojazdów 
do ruchu, a o poważnym 
traktowaniu tej sprawy 
świadczy znikoma ilość 
interwencji MO i Wydz. 
Komunikacji w  sprawie 
technicznej gotowości po­
jazdów.

Zygmunt Kubas jest 
członkiem Partii i człon­
kiem Egzekutywy POP. 
Swoją postawą, troską o ja­
kość pracy w  pełni tę 
przynależność potwierdza. 
Zdobył uznanie wśród 
przełożonych i współpra­
cowników. Jest posiada­
czem Srebrnego Krzyża Za­
sługi, Srebrnej i Złotej Od­
znaki „Beton-Stalu”, w ielo­
krotnie zdobywał odznakę 
BPS. Podobnie udanych 
wychowanków „Beton- 
Stal”  ma wielu. Zdobyli 
ważne i odpowiedzialne 
stanowiska dzięki dobrej 
pracy, wytrwałości i sta­
łemu podnoszeniu kw alifi­
kacji. Należy do nich kie­
rownik grupy zmechanizo­
wanych robót ziemnych — 
Edward Nowicki, który 
rozpoczynał pracę jako 
cieśla, Główny mechanik 
Jerzy Zyśk —  zatrudniony 
początkowo jako pomocnik 
operatora koparki, i in. 
Przechodzenie przez różne 
szczeble hierarchii daje 
gruntowną znajomość za­
wodu, zasadę taką stosuje 
się przy obsadzaniu stano­
wisk kierowniczych, gdzie 
Uczy się umiejętność podej­
mowania szybkich i słusz­
nych decyzji.

Druga młodość 
«  a starego rejonu

W  każdym niemal re jo ­
nie budów „Beton-Stal” 
może szczycić się jakimś 
sukcesem. W  Ostrołęce był 
on tym większy, że w  po­
łowie budowy wystąpiły 
Poważne kłopoty a mimo 
to pobito rekord, oddając 
trzy bloki po 200 M W  każ­
dy w  ciągu 'jednego roku.

B ył czas kiedy roboty 
wykonywane w  Ostrołęce 
stanowiły znaczny procent 
działalności „Beton-Stalu” . 
p6iniej jednak przyćmiły 
••Ostrołękę” sukcesy „K o ­
zienic” . Rejon ostrołęcki 
nłe ma na razie w  planie 
Mawiania nowych bloków 
Energetycznych. Ciepłownia 

o mocy 160 M W  (wznie

siana również przez beton- 
stalowców) powoli będzie 
przechodzić na produkcję 
ciepła dla miasta i prze­
mysłu. Natomiast dla e- 
łektrowni „B ” o mocy 600 
M W  „Beton-Stal” wybudu­
je jeszcze zajezdnię loko­
motyw, warsztaty remon­
towe i budynek admini- 
stracyjtno-socjalny. Kończy 
się także budowę Zakła­
dów Betonów Kom órko­
wych , wykorzystujących 
pyły dymnicowe, z elek­
trowni. W  kooperacji z 
Włochami budowana jest 
proszkownia mleka. Wcho­
dzą do realizacji dwie in­
westycje przemysłowe: w y ­

twórnia w ielkiej płyty i 
węzeł przesypowy cementu 
z docelową zdolnością prze­
ładunkową do 100 tys. ton 
rocznie.

Najważniejsze i najtrud­
niejsze zadanie to I I I  tetap 
budowy Ostrołęckich Za­
kładów Celulozowo-Papier­
niczych. Koszt inwestycji 
wyniesie około 5,5 mld zł. 
(2 mld. zł roboty budow­
lano-montażowe). Inwesty­
cja ta stawia przed re jo­
nem ostrołęckim dodatko­
we wymagania, jak szybka 
rozbudowa zaplecza pro­
dukcyjnego i bazy hotelo­
w ej —  liczba zatrudnionych 
przy realizacji tego zada­
nia zwiększy się do 2 tys. 
osób. Budowa ma się roz­
począć w  przyszłym roku.

„Ostrołęka” jak wspom­
niano, jest starym rejonem 
„Beton-Stalu” , a le stojące 
przed nim zadania sprawia 
ją, że zaczyna on przeży­
wać swą drugą młodość.

W  cieniu wielkiego 
kombinatu

Inż. Marian Jackowski^ 
dyrektor rejonu budów 
„W łocławek-Płock” , to czło 
wiek co z niejednego pieca 
chleb jadał i  może być ży­
wą kroniką historii „Beton- 
-Stalu” . Zaczynał w  1953 r. 
W elektrociepłowni „Żerań” 
która stanowiła początek 
szlaku energetycznego - „Be­
ton-Stalu” . Potem w  K o ­
rei Północnej kierował od­
budową zakładów taboru 
kolejowego w  Pfienianie. W 
1956 roku budował już e le­
ktrownię w  Koninie-Gosła- 
wicach. (10 lat później 
znowu wyjechał za gra­
nicę, tym razem do 
Mongolii, w  końcu zaś 
objął kierownictwo re­
jonu ostrołęckiego a o- 
statnio włocławsko-płockie-

go. M iędzy innymi jego 
sukcesem Jbyło oddanie w  
ciągu jednego roku 3 blo­
ków po 200 MjW w  Ostro­
łęce.

Pierwszy etap budowy e- 
lektrociepłowni dla płockiej 
Petrochemii obejmował 3 blo 
ki energetyczne po 55 M W  
i trzy  kotły dostarczające 
320 ton pary na godzinę; 
Później wybudowano przed 
terminem dwa następne blo 
ki. Obecnie w  budowie jest 
blok V I, a w  planie są je ­
szcze dwa. Kolejne bloki 
są już większe, z kotłami 
o wydajności 420 ton pary 
na godzinę.

Działalność „Beton-Stalu” 
w  płockim kombinacie jest 
może mniej znana niż inne 
budowy tego przedsiębior­

stwa. Bierze się to ponie­
kąd stąd, iż jest ona przy­
tłoczona ogromem samego 
kombinatu. Tymczasem ro ­
boty tu wykonywane przez 
„Beton-Stal” są niezwykle 
ważne dla produkcji i  roz­
woju  Petrochemii. Jest 
zasługą dobrych pracowni­
ków jak majster Roman 
Załęski, Józef Gozdan, czy 
Zygmunt Niedziółka, że pra 
ce przebiegają pomyślnie i 
w  szybkim tempie.

Poważne zadania czeka­
ją betonstalowców w e W ło­
cławku. Już w
1978 musi ruszyć bowiem 
pierwszy blok energetycz­
ny, który będzie pracował 
dla „Azotów ” a także dla 
w ielkiej wytwórni PCV. Ta 
ostatnia —  a budują ją An 
glicy, Francuzi, i  Japoń­
czycy —  nie będzie mogła 
ruszyć w  terminie, jeżeli 
nie^ będzie źródeł zasilania 
w  * energię elektryczną i 
ciepflną.
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Największa fabryka ciepła
Na początku lat 60-tych, 

była to bardzo nowoczesna 
elektrociepłownia, a przy 
tyirn pierwsza zbudowana 
według polskiej dokumen­
tacji. Żeby ją zobaczyć, 
przyjeżdżały nawet dele­
gacje zagraniczne, w  tym 
m. in. ze Zwiiązku Radziec­
kiego. Nic dziwnego — od­
znaczała się przecież nowo­
czesnymi rozwiązaniami, 
m. in. turbiny były usta­
wione poprzecznie w  sto­
sunku do budynku, co po­
zwalało na poważne zmniej 
szenie gabarytów budowli.

Obecniie, po 17-tu latach 
ta część elektrociepłowni 
„Siekierki” —  bo o niej tu 
mowa — jest już potrosze 
przestarzała. Instaluje się 
tu nowocześniejsze i w y­
dajniejsze urządzenia, a 
i sama technologia budo­
w y zmieniła się znacznie.

Przed laty „Siekierki” 
miały też swój wielki dzień. 
Padł tu bowiem rekord 
w  polskim budownictwie 
energetycznym. Oddano w

Elektrociepłownia

ciągu roku 5 bloków po 
30 MW  i jeden 50 MW. 
Na owe czasy — był rok 
1962 — osiągnięcie takiie 
liczyło się bardzo. K ierow ­
nikiem budowy był inż. 
Józef Zieliński.

„Siekierki” to gigant cie­
płowniczy. Przeszedł on 
już cztery etapy budowy. 
Wspomniane już rekordowe 
turbiny 5X30 M W  i 1X50 
MW  oraz 4 kotły o wydaj­
ności 230 ton pary na go­
dzinę każdy — to pierwszy 
etap.

Drugi —  3 kotły o w y­
dajności 120 gigakalarii na 
godzinę, trzeci —  2 turbiny 
po 110 M W  i dwa kotły — 
pierwszy 380 ton pary na 
godzinę, drugi 430 ton pary 
na godzinę. Czwarty wresz­
cie etap —  2 kotły po 
100 gigakalorii na godzinę 
każdy. W  tym ostatnim 
przypadku paliwem jest 
mazut. Są to bowiem tzw. 
kotły szczytowe, które nie 
dają doprowadzić bardzo 
szybko do pełnej mocy, a

„Siekierki” —  pajęczyna zbrojeń

uruchamia się je w zasa­
dzie tylko podczas silnych 
mrozów.

Ten gigant ciepłowniczy 
rozbudowuje się nadal. 
Jest to konieczne z urwagi 
na nowo powstające osiedla 
mieszkaniowe. Toteż w  
trakcie realizacji są dwa 
dalsze etaoy rozbudowy. 
Etap piąty „ A ” obejmuje 
wybudowanie dwu kotłów 
o wydajności 180 gigaka­
lorii na godzinę i etap 
piąty ,,B’ — dwu turbin po 
110 M W  każda i dwu kot­
łów o wydajności 280 ton 
pary na godzinę każdy.

Już nawet to suche wy- 
Liczenie turbin i kotłów 
pozwala wyobrazić, jak 
złożoną i skomplikowaną 
budową jest elektrocie­
płownia „Siekierki” .

Dyr. Rejonu Ryszard L i­
tyński związał się na stałe 
z „Siekierkami” , ale z dużą 
satysfakcją wspomina bu­
dowę cukrowni w  Czecho­
słowacji, gdzie był kierow­
nikiem robót i kierował

fundamentu komina.

pracami przy wznoszeniu 
budynku głównego cukrow­
ni i elektrociepłowni. Be- 
tonstalowcy spisali się tam 
na medal. Cały obiekt w y­
budowano w  nadzwyczaj 
krótkim terminie —  24
miesięcy, podczas gdy sami 
Czesi tego typu kompleksy 
przemysłowe wznosili w 
ciągu 5 lait.

„Zakończenie tak krótko 
trwającej i tak dobrze zor­
ganizowanej budowy — 
powiada dyrektor Lityński 
—  to był najprzyjemniejszy 
dzień , w  moim życiu.

Budujemy szybciej i le­
piej, ale nie jesteśmy jesz­
cze z tego zadowoleni. 
Chcemy, by nasze budowy 
były podobne do budów 
szwedzkich — świadczyły
0 schludności i porządku, 
miały dobre zaplecza, by 
bardziej była przestrzegana 
kultura stanowiska pracy, 
a przede wszystkim — co 
jest najważniejsze — by 
koordynacja prac była bez 
zarzutu” .

Rejon „Siekierek” jak to 
jest w  zwyczaju „Beton- 
Stailu” nie zajmuje się tylko 
budownictwem energetycz­
nym. Zakończono właśnie 
budowę kompleksu budyn­
ków dla Ministerstwa 
Pracy, Płacy i Spraw So­
cjalnych (zakład ubezpie­
czeń społecznych i ośrodek 
obliczeniowy), prowadzona 
jest budowa pierwszego 
w Polsce toru jazdy szyb­
kiej na lodzie. Budowa 
tego obiektu jest trudna
1 skomplikowana, gdyż 
Polska nie ma żadnych do­
świadczeń w  tej dziedzinie. 
Szczególnych kłopotów 
przysparza ułożenia płyty 
betonowej o powierzchni 
5 tys. m. lew. Musi ona 
być idealnym monolitem, 
wykonanym z betonu o naj­
wyższej jakości, doskonale 
szczelnym i równym.

Trudności te nie zrażają 
siekierkowskiej załogi, któ­
ra ma takich majstrów jak 
Jan Buczkowski i Witold 
Kołakowski, takich bryga­
dzistów jak Roman Gaje, 
Gustaw Burliński czy K le­
mens Bieliński. Postano­
wiła ona przyspieszyć za­
kończenie budowy tego nie­
typowego obiektu. A  bę­
dzie to obiekt składający 
się również z kompleksu 
budynków zaplecza o inte­
resującej nowoczesnej
architekturze.

Jednym z ostatnich w aż­
nych osiągnięć pracowni­
ków obecnego rejonu „W o­
la” było przekazanie do 
eksploatacji ciepłowni „Wo 
la” . Jest ona najmłodszym 
zakładem ciepłowniczym w 
Warszawie. Zbudowono ją 
w  okresie niespełna trzech 
lat (1972-1975) instalując 3 
kotły typu PTW M , z któ­
rych każdy ma wydajność 
100 gigakalarii na godzinę.

Ten zastrzyk ciepła był 
n ie^vykle potrzebny stoli­
cy, ponieważ w  dzielnicy 
wolskiej nastąpił intensyw­
ny wzrost budownictwa 
mieszkaniowego.

Dużą zaletą ciepłowni gest 
je j nieudążliwość dla oto­
czenia, gdyż jako paliwo 
zastosowano tutaj magazy­
nowany w  dużych zbiorni­
kach mazut, eliminując w
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Od os. XX-lecia do ciepłowni „Wola"
ten sposób tradycyjne pla­
ce nawęglania.

„Przekazanie pierwszych 
kotłów w  skróconym ter­
minie, to jest przed jesien­
nym okresem grzewczym 
1974 roku, powiodło się —  
mówi ówczesny kierownik 
rejonu budów inż. Euge­
niusz Kosicki —  dzięki do­
brej organizacji pracy i 
specjalnej mobilizacji za­
łogi, pracującej tam pod 
kierownictwem doświadczo 
nego fachowch z tej dzie­
dziny inż. Zdzisław K a li­
szuka” .

Interesującym rozdzia­
łem historii przedsiębior­
stwa, które jest przecież 
przedsiębiorstwem budow­
nictwa przemysłowego, jest 
fakt wybudowania w  la ­
tach 1963-1975 przez zało­
gę ówczesnego rejonu „P o ­
wiśle”  „Osiedla mieszkanio­
wego X X -lee ia  P R L ” , skła­
dającego się z 4 części: „Lu 
dna” , „Torwar I ” , Torwar 
I I ”  i_ „Torwar I I I ” . Tę o- 
statmą część stanowią 
słynne, położone tuż przy 
trasie Łazienkowskiej „ Ik ­
sy” .

Efektem ponad 10 letniej 
pracy przy realizacji budo­
wy tego osiedla jest 36 bu­
dynków mieszkalnych z 
7453 izba pi i mieszkalnymi 
i różnymi lokalami usłu­
gowym i na parterze, 4 pa­
wilony handlowe i  kom­

pleks garaży. Łączna ku­
batura tych budynków w y 
nosi 515 tys. m3.

Jakość rdbót na budowie 
tego osiedla, której ostat­
nim kierownikiem był Cze­
sław Kubik, oceniona zo­
stała bardzo wysoko, dzię­
ki czemu „Beton-Stal” u- 
zyskai markę przedsiębior­
stwa z powodzeniem reali­
zującego budownictwo mie 
szkaniowe.

Na budowie osiedla wpro 
wadzono cały szereg udo­
skonaleń technicznych, a 
niektóre z nich zostały za­
stosowane tutaj po raz 
pierwszy w  kraju.

Dzięki dobrej organiza­
cji, myśli technicznej i do­
brej pracy „betonstalow- 
ców” takich jak majstro­
wie: Kazim ierz Kucek, Ste­
fan Niewiadomski, Marian 
Dębski i  pracownicy: Ta ­
deusz Mainowiecki, Ryszard 
Blauteniberg, Kazim ierz 
Banaszek i Stanisław Grze- 
grzółka —  wykonano spraw 
nie dwa podstawowe, na j­
bardziej upamiętniające 
się zadania: duży kompleks 
budynków mieszkalnych 
na Powiślu i nowoczesną 
nie tylko w  sylwetce, pier­
wszą w  stolicy ciepłownię 
na Woli.

„Beton-Stal” prowadzi nie tylko energetyczne budowy. 
Bloki mieszkalne w  os. XX-lecia.

Kozienickie 
tempo

Kozienice! Ta nazwa Określenie długotermino- 
w  świadomości społecznej wego zadania stwarzało 
wywołuje określone skoja- poczucie stabilizacji, po- 
rzenia —  światowy rekord zwalało na przemyślane 
w  budownictwie energe- zorganizowanie miejsca 
tycznym, tempo robót pracy. System ten pozy- 
i osoba dyrektora inż. Józe- tywinie wpłynął na rozwój 
fa Zielińskiego, który samodyscypliny, gdyż każ- 
stwarza warunki do sięga- dy z członków brygady 
nia po sukcesy. wiedział, że wyniki jego

pracy wpływają na ogólny
„Inż. Zieliński jest trud- zarobek, 

ny do pobicia —  mówi z-ca
dyrektra „Beton-Stalu” System zlecania robót 
Józef Maryański — gdy przyjęty w  Kozienicach
idzie o prowadzenie w iel- eliminował powstawanie
kiego przedsięwzięcia, kie- przestojów. Nie mogąc 
rowanie makroorganiza- chwilowo wykonać zadania 
cją, wytyczanie Wielkich podstawowego brygada 
zadań i kontrolowanie ich brała się do zlecenia do- 
realizacji” . Nic więc dziw- datkawo, wykorzystując 
nego, że powierzono mu tym samym lepiej sprzęt, 
kierowanie budową proto- transport i materiały, 
typowych bloków 500 MW.
Jest to zadanie niezwykle Śmiałym i odważnym 
odpowiedzialne. Oddanie posunięciem organizacyj- 
500 M W  bloku to próba no-inżynierskim było wpro- 
wejśoia w  następny skok wadzenie jednorazowego 
w  energetyce, wybór kie- montażu urządzeń, dokony- 
runrunku na przyszłość wanego od razu przy 
i duża poprawa bilansu udziale grup rozruchowych, 
energetycznego. Z tego Jest bezsporną zasługą 
właśnie powodu ambicją inż. Józefa Zielińskiego, że 
koziendekiej załogi jest do- potrafił wszystkich ucze- 
trzymanie terminu urucho- stników procesu inwesty- 
mienia pierwszego bloku cyjmego organizować do
0 takiej mocy w  terminie jednomyślnego działania, 
ustalonym na koniec 1977 Jest to nowe postawienie 
roku, mimo znacznych sprawy generalnego wyko- 
trudności w  zakresie do- nawstwa. Współpraca z 
staw dokumentacji, dostaw podwykonawcami opiera 
materiałowych i innych, się na zasadzie wspólnego 
Stan zaawansowania bu- zaufania i  zrozumienia, 
dowy stwarza ku temu „Beton-Stal” , gdy jest taka 
realne szanse, choć sporo potrzeba, spieszy z pomocą 
pozostało do odrobienia. i sprzętem dla powyko-

Kozienicka Załoga po- nawców. 
trafi pracować szybko.
Przekazanie do eksploata- ^Kozienice” wyróżniły się 
cji, dobrze pracujących, również tym, że jako jedno 
bloków energetycznych o z pierwszych potrafiły na- 
łącznej mocy 1600 M W  wiązać właściwe stosunki 
odbyto się o jeden rok z przemysłem. Zaproszeni
1 kwartał wcześniej niż to przedstawiciele zakładów 
przewdziały harmonogra- przemysłowych na placu 
my. Przyspieszenie to stało budowy zapoznali się z 
się przedmiotem wyliczeń przebiegiem prac, co po- 
i analiz dokonanych przez zwoliło na ustalenie har- 
specjalistów i eknomistów, monogramu dostaw ściśle 
a w  fachowych opracpwa- pod montaż, na uelastycz- 
niach pojawił się termin niende całej polityki do- 
„koziienlcki eksperyment” ., staw.
Stał się synonimem dobrze
zorganizawnej i solidnej W  rejonie kozienickim, 
roboty. Podstawą kozienic- bardziej konsekwentnie niż 
kiego modelu budowania gdzie indziej, stosowana 
jest zasada współodpowie- jest konsekwentnie zasada 
dzialności i współgospoda- „Beton-Stalu”, że powodze- 
rzenia załogi. Formą inte- nie inwestycji ulażenione 
gracji grup pracowniczych jest od umiejętności wspól- 
okazały się cotygodniowe pracy kierownictwa z za- 
narady robocze, będące logą od tego, czy robotnicy, 
forum publicznej dyskusji, majstrowie, technicy i in- 
Omawia się na nich szcze- żynierowie czują się wspói- 
gółowe zadania, cel wyko- twórcami dokonanego
nywanej pracy, Dowiązania dzieła, 
z pracą innych budów. Rozrzut budów kozie- 
Uśwuadomienie celu i zna- nickiego rejonu nie ułatwia 
czenia wykonywanej pracy pracy. Rejon prowadzi ro- 
okazało Się ważnym ele- boty w  Lublinie — budowa 
mentem angażowania się ciepłowni, Grójcu — gdzie 
w  produkcję, budowany jest Zakład Ta-

picerki Samochodowej
Cotygodniowe rozmowy FSO, Hucie „Katow ice” , 

kierownictwa z pracowni- Dla prawidłowego przebie- 
kami, umożliw iły sądo- gu robót istotne jest opera- 
wianie opinii, korzystanie tywne manewrowanie po- 
z mądrośoi klasy robotni- tencjałem ludzkim i sprzę- 
czej —  w  czasie narad tern.
rodziły się cenne pomysły M im o trudnych warun- 
i in icjatywy przynoszące ków  działania lu d z ie . z 
ogromne efekty produk- „Beton-Stalu” nie powie- 
cyjne, a także zobowiąza- dzieli jeszcze w  Kozieni- 
nia dotyczące skracania cach ostatniego słowa. Się- 
cykli buldowy. gają po nowe sukcesy.

Skrócenie cyklu budowy
Ważnym elementem orga- bloku 500 M W  o 20 m-cy, 

nizacyjnym w  Kozienicach w  stosunku do pierwotnych 
okazał się odmienny sys- ustaleń, będzie najwięk- 
tem płac. Zamiast drobiaz- szym.
gowo ustalać stawki dniów- N a  kozienicką załogę 
kowe i akordowe wprowa- zawsze można liczyć. Tacy 
dzomo formę ryczałtu — majstrowie jak Zygmunt 
zespołową umowę o dzieło, Długołęcki, Marian Cho- 
powierzając brygadom pew- dzyński, Czesław Babiński, 
ne odcinki robót, niekiedy i Jan Buczkowski, Julian 
bardzo dużych. Wartość Wojtaś czy brygadziści: 
umowy wyznaczano za Sylwester Umiastowski, 
całość, a w  okresie ich Jan Wrona, Mieczysław 
wykonywania wypłacane Kozłowski, Franciszek Łu- 
zaliczki zależnie od sum kasiuk, Marian Jarosiński, 
i zaawansowania rzeczowe- Kazimierz Grabowski udo- 
go. W  efekcie ludzie za- wodnili już nie raz, że zo- 
czynald się sami organizo- bowiązań potrafią dotrzy- 
wać wewnątrz brygady, mać.


